
Organ c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.
P r e n u m e r a t a  w raz z przesyłką pocztową wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a.; w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niemiecltiem rocznie 12 m arek, pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestw ie polskiem  rocznie 6 rbi., półrocznie 
3 rbi. Pojedynczy Nr. 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca w ier­
sza dwułamowego dla członków Towarzystw  okręgowych prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, d la wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik  Rolni czy"  wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
N iefrankowanyeli listów nie przyjmuje się. R eklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winny 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonych nie zw raca się.

Zamówienia na „Tygodnik", ogłoszenia, oraz wszelkie a r ty ­
kuły , przyjm uje R edakcya i Adm inistracya „Tygodnika" w lokalu  
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego ul. K arm elicka Nr. 42.

T r e ś ć :  Porządek dzienny obrad Zebrania ogólnego członków T ow arzystw a rolniczego K rakowskiego w dn. 12 i 13 M arca r. b. odbyć 
sie maiacego". — Tow arzystw o roln. okręgowe w Rzeszowie. — Sprawozdanie z czynności Tow arzystw a roln. okręgowego w K rako­
wie za "lata 1882 1883 i 1884. (Dokończenie). — Sprawozdanie z czynności T ow arzystw a roln. okręgowego w W adowicach. -Bez­
p łatny  transport ’płodów rolniczych. ( „Przegląd" Nr. 45 r. b._ J . G.) —  Odpowiedź na. refera t p. J .  A. L ippom ana w spraw ie zmia­
ny system u naszych gospodarstw , wobec zam orskiej konkureucyi zbożowej. (M. Dydynski). — Rozmaitości. W iadomości handlow e.

Ogłoszenia.

PORZĄDEK DZIENNY
c

obrad Zebrania ogólnego członków T ow arzystw a rol­
niczego krakowskiego w dn. 12 i 13 Marca r. b. od­

być się  m ającego.
I. Zagajenie i otw arcie obrad przez Przew odni­

czącego.
II . P ro tokó ł obrad ostatniego zgromadzenia ogól­

nego (drukowany).
I I I .  Sprawozdanie z czynności K om itetu od osta­

tniego zgrom adzenia ogólnego (referent sekretarz).
IY . Zam knięcie rachunków  za r. 1884.
a) z funduszów m inisteryalnych, własnych Tow a­

rzystw a i z adm inistracyi „Tygodnika rolniczego4' (re­
ferenci pp. S tarow iejski, Niedzielski).

b) wybór komisyi do wniosku co do absoluto- 
ryum .

c) prelim inarz budżetu Tow arzystw a i „Tygodni­
ka  rolniczego44 na r. 1885 (referenci pp. Starow iejski, 
Niedzielski).

d) sprawozdanie sekcyi hodowlanej (referent p. 
K. Czecz).

Y . Sprawozdanie z czynności Towarzystw okrę­
gowych (referent p. W ł. Struszkiewicz).

Y I. O potrzebie ankiety W ydziału  krajow ego, co 
do uregulow ania przez Sejm praw a do rybołówstwa 
(referent D r. M. Nowicki).

Y II. O udziale K om itetu w kongresie rolniczym 
w W iedniu w Marcu r. b.

Y TTT- W nioski Tow arzystw  okręgowych:
a) z Tow arzystw a okręgowego w W ieliczce w „ja­

kim kierunku zmienić należy system  gospodarstw a na­
szego, wobec zamorskiej konkurencyi zbożow ej?44 (przez 
pana J . A. Lippomana) wraz z „uzupełniającą odpo­
wiedzią44 (pana M. Dydyńskiego).

b) z Towarzystwa okręgowego w Jaśle  „o po 
mocy państw a przez zaprowadzenie ceł ochronnych 
i t. p. wobec przesilenia rolniczego" (re fe ren t delego­
wany p. K. Rogawski).

IX . W ybór Prezydyum  i w ybór uzupełniający 
do K om itetu.

T o w a rzy s tw o  roln. o k ręgow e w Rzeszow ie
przesłało Komitetowi, ja k  zwykle drukow ane, bardzo 
obszerne i dokładne sprawozdanie z czynności swoich 
za r. 1884.

Sprawozdania z Tow arzystw  roln. okręgowych  
w Bochni i w  Tarnowie dla braku  m iejsca, odłożone 
do przyszłego num eru.

Nr jo. Kraków, 7 Marca 1885.   Rok II.
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Sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa roln. okręgowego 

w Krakowie za lata 1882, 1883 i 1884.

(Dokończenie).

Celem rozpowszechnienia upraw y lnu inflanckiego 
zachęcano włościan w gminach okręgu Tow arzystw a 
i pośredniczono w nabyw aniu przez nich tego nasienia, 
sprowadzanego z Rygi przez K om itet Towarzystwa.

W  różnych spraw ach rolniczych i gospodarczych 
udzielano przy rozm aitych sposobnościach włościanom 
rady i zachęcano ich do brania udziału w czynnościach 
Tow arzystw a rolniczego okręgowego.

Traktow ano z galicyjskim  Bankiem  dla handlu 
i przem ysłu w K rakow ie: w ja k i sposób okoliczni 
ziem ianie korzystniejszą, niż dotąd sprzedaż swych pro­
duktów zapewnićby sobie mogli? R okow ania w tej 
spraw ie nie doprowadziły jeszcze do stanowczego celu.

Zwiedzono fabrykę w D ąbiu kości mielonych na 
nawóz i uzyskano od pp. F raen k l’a i Schoenberg’a, w ła­
ścicieli tejże, korzystną dla rolników gwarancyę co do 
zawartości odpowiedniej ilości kwasu fosforowego i azo­
tu  w sprzedaw anym  przez tę fabrykę produkcie. Zobo­
wiązanie się w tej m ierze rzeczonej fabryki udzielono 
K om itetowi Tow arzystw a roln. celem zam ieszczenia 
o tern wiadomości w „Tygodniku rolniczym ", oraz po­
dano ją  innym dziennikom i członkom Towarzystwa 
okręgowego na ogólnem zgromadzeniu.

Zebrano i Komitetowi Tow arzystw a roln. przed-, 
łożono daty statystyczne o istniejących 7 chm ielnikach 
pryw atnych w łaścicieli w powiecie krakowskim  i chrza­
nowskim.

Przedłożono Komitetowi Tow arzystw a roln. wnio­
sek o w yjednanie w W ydziale krajowym  założenia 
w Czernichowie plantacyj chmielu i suszarni, oraz o za­
prowadzenie w tam tejszej szkole rolniczej lub ogro­
dniczej nauki o upraw ie chmielu.

Zajmowano się k ilkakrotnie na posiedzeniach W y­
działu i na ogólnych Zgrom adzeniach Tow arzystw a 
okręgowego kw estyą urządzenia kółek rolniczych w na­
szym okręgu. Brano udział przez wysłanego delegata 
w obradach ogólnego Zgrom adzenia Tow arzystw a kółek 
rolniczych we Lwowie, a następnie w obradach Kom i­
te tu  Tow arzystw a roln. krakowskiego nad projektem  
sta tu tu  dla kó łek  rolniczych w zachodniej części kraju.

Za pośrednictwem  K om itetu Tow arzystw a roln. 
przesłano do R ady państw a petycyę, aby rząd p rzejął 
na skarb państw a północną kolej żelazną ces. F e rd y ­
nanda.

Przesłano  także do K oła polskiego w Radzie 
państw a petycyę przeciw  rządowemu projektowi no­
wego system u opodatkowania gorzelń rolniczych.

Kom itetowi Tow arzystw a roln. krakow skiego udzie­
lono opinie:

1. nad projektem  ustaw y dla podniesienia chowu 
bydła w G alicy i;

2. w sprawie zamierzonego wydawnictwa czaso­
pisma rolniczego;

3. w sprawie czy i gdzie potrzeba zakładać niższe 
szkoły rolnicze;

4. o zapobieganiu przeciw udaw aniu się włościan 
za granicę k ra ju  za zaro b k iem ;

5. o projektow anej zmianie regulam inu wiedeń­
skiego ta rgu  na bydło opasowe;

6. o rasie byd ła  stosownej do hodowli w zacho­
dnich powiatach k ra ju ;

7. o szkodliwości zafałszowania koniczyny czer­
wonej koniczyną żółtą.

Rozm aite ogłoszenia K om itetu Tow arzystw a roln. 
krakowskiego udzielano w odpisach członkom T ow a­
rzystw a okręgowego do wiadomości i stosownego użytku.

Brano udział przez delegata w obradach na po­
siedzeniach K om itetu Tow arzystw a i w ysyłano także 
stosowną liczbę delegatów na ogólne Zgrom adzenie T o­
w arzystw a rolniczego krakow skiego.

Do wzięcia udziału w w ystaw ie rolniczo-przem y­
słowej w Przem yślu i do zwiedzenia tejże zachęcano 
członków, włościan, przemysłowców i innych.

N a krajow ą wystawę pszczelniczą, ogrodowniczo- 
sadowniczą i przem ysłu domowego w Tarnopolu, w y­
słano delegata, a jego szczegółowe sprawozdanie z tej 
wystawy przesłano Komitetowi Tow arzystw a roln. celem 
zamieszczenia w „Tygodniku rolniczym ".

Zastanawiano się k ilkakrotnie i obradowano w W y ­
dziale i na ogólnych Zgrom adzeniach Tow arzystw a okrę­
gowego nad kw estyą: azali byłoby pożądanem i na 
czasie, iżby po ostatniej w r. 1869 wystawie rolniczej 
i przemysłowej w K rakow ie, urządzić tak ą  wystawę 
w r. 1884 lub 1885, albo w którym  innym roku naj- 
w łaściw iej? W  tej m ierze zapytano wszystkie T ow a­
rzystw a rolnicze okręgowe o opinie i czy w zięłyby 
udział i do kosztów się przyczyniły? Przew ażna liczba 
tychże oświadczyła się gorąco za urządzeniem  wystawy 
rolniczo-przemysłowej w r. 1884 lub 1885 w K rako­
wie, przyrzekając udział i w szelką pomoc. Sprawę tę 
przedstawiono Komitetowi Tow arzystw a roln. Gdy j e ­
dnak staran ia  te  — z powodów niezależnych od T o­
w arzystwa roln. okręg, w K rakow ie — nie odniosły 
skutku, otrzymawszy zaś od przemysłowców krakow ­
skich zaproszenie do spólnego urządzenia w r. 1884 
w K rakow ie wystawy przem ysłowej i rolniczej, posta­
nowiono zająć się doprowadzeniem tej wystawy do 
skutku. K lęska powodziowa w k ra ju  stanęła  tem u na 
przeszkodzie; przeto postanowiono odroczyć wystawę 
rolniczo-przemysłową w Krakow ie do r. 1886.

Ze względu na nowy sta tu t Tow arzystw a rolni­
czego krakowskiego zastanaw iano się i uchw alo­
no zmianę niektórych paragrafów sta tu tu  Tow arzy­
stwa roln. okręgowego. Zmieniony sta tu t przędło-
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żono Namiestnictwu do zatwierdzenia. Następnie usta­
nowiono jeszcze cztery sekcye: przem ysłową, pszczel­
ni czo-sadowniczą, rybacką i chmielarską. Wszystkich 
członków Towarzystwa poprzydzielano do odpowiednich 
sekcyj. __________

Towarzystwo rolnicze okręgowe krakowskie liczyło
w roku 1882... ..............................................członków 54

„ 1883 . ' ...................................  „ 101
„ 1884........... ..................................  „ 92

Pomiędzy pozostałymi jest:
właścicieli dóbr ziemskich  ...............................  26
dzierżawców d ó b r ......................................................  16
administratorów i oficyalistów ...............................  7
księży proboszczów i przełożonych konwentów . 6
adwokatów i n o ta ry u s z ó w .................................... 3
urzędników ...................................................................  4
techników, fabrykantów i przemysłowców . 10
nauczycieli szkół lu d o w y ch .................................... 12
włościan ro ln ik ó w ...................................................... 8

Skład W ydziału stanowią:
Prezes Towarzystwa: p. Alfred Milieski,
Zastępca prezesa: p. Jan Skirliński,
Członkowie W ydziału: pp. Dr. Paw eł Brzeziński, 

Sobiesław hr. Mieroszowski, Stanisław Mikucki, Fe- 
licyan Szybalski i Apolinary Zieliński. Sekretarz: 
Franciszek Stefczyk.

W  myśl §. 2 statutu obowiązanym jest każdy 
członek opłacić do kasy Towarzystwa według ustano­
wionych trzech klas, mianowicie:

w I  klasie jednorazowo wstępne 3 złr. i wkładkę 
każdorocznie po 6 złr,,

w I I  klasie jednorazowo wstępne 2 złr. i wkładkę 
każdorocznie po 3 złr.,

w I I I  klasie jednorazowo wstępne 1 złr. i wkładkę 
każdorocznie po 1 złr.

Fundusze Towarzystwa, ich obrot i stan kasy 
z dniem 31 Grudnia 1884 r . :

P r z y c h ó d
Rok i§82 Rok 1883 Rok 1884

złr. cnt. złr. cnt. z łr . cnt.

W s tę p n e ............................... 145-— 6 8 - - 5-—
W kładki roczne od członków 272-— 302-— 184-—
R o z m a ite ............................... — •— 212*80 35-39

Razem 417*— 582-80 224-39
R o z c h ó d

Potrzeby biurowe . . . . 29-43 2 6 * - 21-13
Płace i wynagrodzenia . . 30*— 160’— 120-—
Fanty do losowania . . . — •— 69-32 39-04
Subwencya na podróże w ce­

lach rolniczych . . . . — •— 5 0 - - 30-—
Razem 59*43 305-32 200-17

Z e s t a w i e n i e :
P rz y c h o d y ............................................. 1224 złr. 19 cnt.
R o z c h o d y ................................................ 564-— 92*—
Pozostałość k a so w a ........................... 659'— 27*—

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa rolni­
czego okręgowego w Wadowicach.

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wadowicach 
zawiązało się w roku 1876 za inicyatywą Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego, wybierając z grona swe­
go Prezydyum i Wydział.

Uchwalono przedewszystkiem statut, który wy­
drukowano i członkom rozesłano. Zawiadomiono nastę­
pnie okólnikiem wszystkich wybitniejszych właścicieli 
ziemskich o zawiązanie Towarzystwa, zachęcając ich 
do czynnego udziału.

Ustanowiono termina czterech walnych zebrań, 
w miesiącach: Lutym, Czerwcu, Sierpniu i Listopa­
dzie każdego roku odbywać się mających. Uchwalono 
tytułem wkładki rocznej, przez każdego członka czyn­
nego opłacać się mającej 4 złr., zaś jednorazowo ty­
tułem wpisowego 2 złr.

W  pierwszych chwilach zawiązania się Towarzy­
stwa, zwrócono przedewszystkiem uwagę na potrzebę 
zbiorowego zaopatrywania członków Towarzystwa w pro- 
dukta z rolnictwem styczność mające, w którym to 
celu pozawierano z fabrykami i dostawcami umowy
0 hurtowną dostawę, żelaza, nafty, oliwy, smarowidła
1 t. p. produktów. Sprowadzano pszenicę i koniczynę 
w większej ilości do siewu.

Przeprowadzono próby pługów ; robiono częste 
wycieczki w celu zwiedzenia wybitniejszych gospo­
darstw; przedsiębrano próby doświadczalne z niektó­
rymi odmianami zboża, roślin warzywnych, pastewnych 
i handlowych.

Z czasem okazała się potrzeba przydzielenia nie­
których czynności członkom fachowym, wskutek czego 
utworzono na wniosek Wydziału cztery sekcye, mia­
nowicie: sekcyę hodowlaną, rolną (nasion), rybną i go- 
rzelniczą.

Zadaniem wymienionych sekcyj jest przedkładanie 
sprawozdań pełnemu zgromadzeniu z czynności przy­
dzielonych, lub z powołania wypływających, komuni­
kowanie spostrzeżeń i przeprowadzonych doświadczeń 
odnoszących się:

a) do chowu inwentarza i sposobów uszlachetnie­
nia tegoż przez krzyżowanie z innemi rasami, za naj­
odpowiedniejsze dla obór miejscowych uznanemi, ży­
wienia inwentarza, produkcyi i konserwacyi sztucznej 
paszy, produkcyi nawozu; wreszcie do obchodzenia się
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z nabiałem , przechow yw ania, ja k  niem niej przerabiania 
i spieniężania tegoż.

b) do upraw y nasion pastew nych i handlowych, 
wyboru tychże i wartości pojedynczych, wreszcie do­
świadczeń z roślinami, dotąd mało w k ra ju  rozpo­
wszechnionemu

c) do przedkładania spraw ozdań z rezultatów  osią­
gniętych w gospodarstw ach rybnych tutejszego po­
wiatu pod względem  hodowli ryby kupieckiej, krocz­
ków i narybku, ilości zawodnionych morgów gruntu, 
ceny ryb i najkorzystniejszego m iejsca zbytu tychże, 
w końcu ,

d) do udzielania skazów ek odnoszących się do 
produkcyi spiry tusu, odnośnych przepisów i opodatko­
wania, ja k  niemniej do wyboru najlepszych na ten cel 
ziemniaków i upraw y tychże.

Zastanaw iano się nad projektem  założenia w ła­
snego domu komisowego, który  jednak  z powodów od 
Tow arzystw a niezależnych, do skutku  nie przyszedł.

Zastanaw iano się dalej nad  zakładaniem  ogród­
ków doświadczalnych przy szkołach w iejskich, w celu 
obznajm iania młodzieży z roślinami tak  handlowemi 
jak o  też szkodliwemi, z odmianami zboża i roślin p a ­
stewnych, korzyścią dokładniejszego z niem i obcho­
dzenia się, z jarzynam i i ich upraw ą, z uszlachetnie­
niem drzew owocowych, obznajm ieniem  w końcu ze 
szkodnikami tychże i sposobem tępienia ich.

Badano ku ltu rę  w ikła, jak o  artyku łu  w handlu 
poszukiwanego i dobrze płaconego. Zebrano daty  w k ra ­
ju  i za granicą, odnoszące się do różnych gatunków 
wikliny najw ięcej poszukiwanej, kosztów kultury  i mo­
żliwych rezultatów  z jednego morga.

Postarano  się o utrzym anie stałego w eterynarza.
N abyto wagę bydlęcą z przeznaczeniem  oddania 

je j do użytku publicznego, na targow isku w W ado­
wicach.

Czyniono kroki w celu organizacyj odleglejszych 
powiatów, do dawnego obwodu W adowickiego należą­
cych — w tow arzystw a lub filije — i traktow ano 
w tym  względzie z w ybitniejszym i obywatelam i, k tó ­
rych na posiedzenia do W adow ic zapraszano.

Opracowano kw estyonaryusz —  dom agając się 
zmiany ustaw y lasow ej; ustaw y pod względem po­
trzeby przymusowego tępienia szkodliwych chwastów 
i owadów; zmiany dotychczasowej straży polnej; u re ­
gulowania stosunków ze służbą i ustaw y w odnej; p ra ­
wa łowienia ry b ; regulacyi rzek  i potoków ; ustaw y 
przeciw tępieniu lasów i t. p. i postanowiono popierać 
go w Sejmie.

W yrobiono w M inisterstwie rolnictwa subwencyę 
na  upraw ę łubinu.

Zajęto się w swoim czasie ułatw ieniem  sporzą­
dzania reklam acyj, w spraw ie w ym iaru podatku g run­
towego.

Uzyskano subwencye na buhaje  dla obór dwor­

skich i w łościańsk ich , oraz na owce rozpłodowe. 
Z tych subwencyj zakupiono dwa buhaje  dla okolicy 
Nowego T argu , zaś cztery dla pow iatu W adowickiego, 
k tóre W ydział Tow arzystw a odpowiednio do uznania 
i potrzeb, ja k  niemniej owce otrzym ane w naturze, 
w okolicy poumieszczał.

Zwiedzono w czasie bytności profesora W ilkensa 
wybitniejsze obory w powiecie i zastanaw iano się nad 
ulepszeniem  i zaprow adzeniem  ras bydła  dla naszych 
okolic najodpowiedniejszych.

Starano się u  rządu o przydzielenie dla stacyi 
W adow ickiej tak ich  ogierów, jak ie  Towarzystwo uzna 
za najodpowiedniejsze, ja k  niem niej o pomnożenie tych 
stacyj.

Poruszono kw estyę przymusowego zabezpieczenia 
b yd ła  w drodze ustaw y państw ow ej, ja k  to się p ra ­
k tyku je  w innych prowincyach M onarchii.

Urządzono przed k ilku  la ty  prem iowanie bydła  
włościańskiego.

Zastanaw iano się nad organizacyą kółek ro ln i­
czych włościańskich, lub ułatw ieniem  w stępu do To­
warzystwa okręgowego dla właścicieli m niejszej w ła­
sności.

W końcu nadm ienia się, że Towarzystwo okrę­
gowe W adow ickie, brało udział przez swych delega­
tów we wszystkich walnych zebraniach Tow arzystw a 
rolniczego krakow skiego, ja k  niem niej we wszystkich 
w ystaw ach k ra ju  przez inne Tow arzystw a okręgowe 
i rolnicze urządzanych i popierało wszelkie wnioski 
przez*inne Tow arzystw a do K om itetu lub rządu sta­
wiane, pisem nie lub przez delegatów.

Bezpłatny transport płodów rolniczych.

„Przegląd" w Nr. 45 dn. 25 Lutego r. b. pisze:
„W  sprawie rolniczej otrzym ujem y pismo nastę­

pujące , na k tóre  uwagę osób interesow anyćh zwrócić 
pragniem y. A utor podnosi myśl nową, mianowicie b e z ­
p ł a t n y  t r a n s p o r t  p ł o d ó w  r o l n i c z y c h ,  a więc 
m y ś l, k tó ra  dla wielu wydać się może paradoksalną, 
w gruncie jed n ak  niezawodnie do najlepszych należy. 
W  każdym  razie otwarcie dyskusyi nad nią byłoby 
rzeczą pożyteczną. Do niej więc zachęcamy naszych 
łaskaw ych korespondentów, polecając to pismo ich 
rozw adze:

„W  num erze 22 i 29 „Przeglądu" um ieściła sza­
nowna R edakcya listy w sprawie położenia rolnictwa 
k raju . W  listach tych podniesiono z wielką znajomo­
ścią istniejących u  nas stosunków niektóre przyczyny 
obecnego p rzesilen ia , m ianow icie: zdemoralizowanie 
ludu system atycznem  podkopywaniem  powagi i znacze­
nia ustaw  przez niewykonywanie ich i bezkarność przy 
pomijaniu takow ych, drożyzna i b rak  dobrych robotni-
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ków, gospodarowanie bez rachunku i p lanu , bardziej 
dla oka, niż dla kieszeni, częstokroć życie nad możność 
i wydawanie stale najwyższego dochodu, jak i pewien 
m ają tek  w dobrych latach przynieść może.

W szystkie powyższe uwagi są  praw dziw e, lecz 
nie przynoszą pomocy, nie podają rady w ja k i sposób 
wyjść z dzisiejszego fatalnego położenia, a o to głównie 
chodzi. Jeśliby  stan obecny m iał dłużej po trw ać, to 
przy wszelkich możliwych oszczędnościach rolnictwo 
musi upaść, a k raj ulegnie zupełnej ruinie ekono­
micznej.

Rolnictwo stanowi u  nas główne źródło dochodu,, 
a z pieniędzy w pływ ających do k ra ju  za sprzedane 
i w ysłane zagranicę zboże, opędzamy podatki pań­
stwowe i krajow e i zakupujem y wszystko, czego w kraju  
nie m a , zacząwszy od m aszyn i wyrobów przem ysło­
wych, a skończywszy na a rtyku łach  żywności, ja k  
cukier, kaw a, napoje i t. d. i t. d.

Nie myślę wchodzić w rozbiór p rzy czy n , k tóre 
spowodowały upadek  w szystkich gałęzi przem ysłu 
w k ra ju , są one zresztą w szystkim  wiadom e; faktem  
jes t, iż przem ysł nie is tn ie je , a w skutek  tego jed y ­
nym konsum entem  w k ra ju  na płody rolnicze jest lu ­
dność m iast i m iasteczek. Rolnicy dostarczają te j ludno­
ści m iasteczkowej środków do egzystencyi. W  czasach 
pomyślniejszych dla rolnictw a nagrom adziły się w tych 
m iasteczkach kap ita ły , k tóre  wśród sprzyjających oko­
liczności m ogły były zwrócić się do przem ysłu , które 
jednak  skutkiem  upadku rolnictw a i niepom yślnych dla 
handlu zbożowego konjunktur znikły zupełnie, a ubóstwo 
ludności m iast i m iasteczek dochodzi do ostatnich g ra ­
nic. W łościanin zubożał również, z konieczności ogra­
nicza swe potrzeby, chleb pszenny i mięso ja d a  ledwo 
raz na rok, a to powszechne zubożenie ludności zm niej­
sza coraz bardziej m iejscowy odbyt na płody rolnicze. 
Jeżeli wszędzie uzasadnionem  je s t zdanie niem ieckie 
„hat der Bauer G e ld , so hat es die ganze W elt“, to 
u nas je s t ono najczystszą praw dą, regułę o której ani 
na chwilę zapominać nie należy.

D obrobyt k ra ju  zawisł od rozwoju rolnictwa: 
a w arunkiem  tego rozwoju je s t nietylko utrzym anie 
cen zboża na wysokości dającej producentom  pewien 
zysk, lecz także możność zbytu, możność wywozu n a ­
szego zboża za granicę. B rak  wywozu i popytu na płody 
rolnicze przyczynia się bardziej jeszcze niż nizkie ceny 
do dzisiejszego trudnego położenia rolników i oddzia­
ływ a zgubnie na wszystkie gałęzie produkcyi krajow ej. 
Nizkie ceny pow odują stra ty , lecz zupełny brak  odbytu 
przy nizkich cenach sprowadza zastój we wszystkich 
interesach, niemożność zadośćuczynienia przyjętym  zo­
bowiązaniom i zaostrza kryzis aż do granic zupełnej 
ruiny.

Obmyślając środki zaradcze należy więc mieć na 
uwadze te  dwie okoliczności: 1) utrzym anie ceny zboża 
na pewnej w ysokości; 2) u łatw ienie wywozu.

Z porównania cen targow ych rozm aitych gatun­
ków zboża w yn ika , iż z w yjątkiem  pszenicy niem al 
wszystkie inne gatunki nieźle się p łacą ; żyto, hreczka, 
k u k u ru d z a , które w m ałych tylko ilościach byw ają 
wysyłane za granicę, a przeważnie służą dla konsumcyi 
miejscowej, trzym ają się w cen ie; toż samo groch, 
fasola i nasiona olejne, jęczm ień również je s t  poszuki­
wany. S ąd zę , iż jedynym  powodem tego je s t  nieuro- 
dzaj , ja k i przez dwa la ta  kraj naw iedzał i że pomy­
ślniejsze żniwo obniżyłoby tak  samo ceny tych g a tun ­
ków zboża, ja k  ceny pszenicy. Pszenicy mieliśmy także 
zaledwie średni zbiór i popyt byłby lepszym , gdyby 
Rum unia nie zalew ała naszych targów.

N a razie mogłoby zaprowadzenie cła od R u m u n iiJ) 
i Rosyi polepszyć nieco nasze położenie, lecz tylko na 
razie, w roku nieurodzajnym , jak iem i były  oba prze­
szłe lata. Samo cło nie w ystarczy do stanowczego po­
lepszenia stosunków rolniczych, bo nie przyczyni się do 
u łatw ienia w yw ozu, zresztą pam iętają wszyscy gospo­
darze, iż przed paru la ty  granice były  tak  samo otw arte, 
ja k  dz iś , a cena pszenicy by ła  od 9 do 10 złr. i był 
popyt.

W łaśn ie  dla tego popytu, dla możności w ysyłania 
swych produktów  na targ i zachodnie, nie zalew ała nas 
R um unia swem zbożem, a dziś b rak  odbytu zm u sza ją  
do zw rócenia się ku n am , tak  samo, ja k  niemożność 
zbytu okowity na targach  południowej Europy zmusza 
W ęgry  do w ysyłania je j ze s tra tą  do G a licy i, gdzie 
podkopuje nasze gorzelnie. Od tego zalewu m oglibyśmy 
ochronić się wałem  ceł przywozowych , lecz to by nie 
w płynęło na zapewnienie odbytu dla zwyżki naszej 
w łasnej produkcyi. Rolnicy rum uńscy mogliby zupełnie 
być zru jnow ani, m ając zam knięty wywóz do Niemiec 
i A u stry i, lecz m ybyśm y z tego nie odnieśli pożytku.

Pom inąwszy, iż dążeniem cywilizacyi i postępu 
powinno być usuw anie wszelkich dysharm onii między 
państwam i i ludam i, w ytw arzanie coraz ściślejszych 
związków, coraz liczniejszych wspólnych interesów  
i dążeń, to i z innego stanowiska nie uważam  zapro­
wadzanie ceł zbożowych między państw am i europej- 
skiemi za w łaściw e. T ak a  wojna ekonomiczna wszyst­
kich przeciw wszystkim i wzajem ne represalia  przyno­
szą szkodę wszystkim  stanom i wychodzą zawsze na 
to, że: „schldgst du meinen Juden, so schlag ich deinen 
Juden“.

P aństw a zachodniej Europy, będące bardziej kon­
sum entam i niż producentam i zboża, działałyby wbrew  
własnem u in teresow i, odgraniczając się system em  ceł 
zbożowych od krajów  w schodnio-europejskich, k tóre  
są producentam i zboża, a  konsum entam i wyrobów p rze­
mysłowych. Niwecząc rozwój rolnictw a i zamożność 
krajów  w schodnich, u trudniałyby odbyt dla wyrobów 
własnego p rzem ysłu , k tóry  stanowi główne ich boga-

*) Traktat z Kumunią obowiązuje do r. 1887 (Prsyp. Red.).
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ctwo. Położenie rolników w całej Europie jest równie 
przykre, warunki produkcyi i jej koszta są niemal 
wszędzie te sam e, a główną przyczyną upadku rolni­
ctwa jes t konkurencya krajów zaoceanowych. Europa 
wystarczy dla siebie i jes t w stanie wyprodukować 
tyle zboża ile potrzebuje, byleby zapewnić rolnictwu 
warunki rozwoju; dopóki jednak cena pszenicy zamor­
skiej będzie w Londynie, Hamburgu i Tryeście około 
siedmiu złr., dopóty obecne krytyczne położenie rol­
nictwa w niczem się nie zmieni. Jeżeli każda gałęź 
przemysłu doznaje ochrony i uważaną bywa jako do­
datni czynnik w rozwoju bogactwa i potęgi państwa, 
to czyż rolnictwo nie zasługuje na taką samą przynaj­
mniej opiekę? Czyliż rolnictwo nie zatrudnia o wiele 
więcej milionów rą k , niż wszystkie gałęzie przemysłu 
razem w zięte, czyż kapitały w ziemi, budynkach, in­
wentarzach nie przewyższają kapitałów włożonych 
w przedsiębiorstwa przemysłowe ? Słusznem jest więc 
żądanie rolników, aby ceny zboża utrzymane były na 
takiej wysokości, któraby bez zbytniego podrożenia 
artykułów żywności, dawała im pewien zysk i zape­
wniała rolnictwu warunki rozwoju. Ziemia stanowi 
w całej Europie najgłówniejszą część m ajątku, najpe­
wniejszą hipotekę, najobfitsze źródło dochodów pań­
stwowych, nie można zatem dopuszczać, aby wartość 
tego m ajątku się obniżała, nie można dopuszczać, aby 
Europa zubożała dla wzbogacenia Ameryki, a od tego 
ochronić może jedynie z a p r o w a d z e n i e  z w i ą z k u  
c ł o w e g o  m i ę d z y - p a ń s t w o w e g o  e u r o p e j ­
s k i e g o ,  w o b e c  k r a j ó w  z a o c e a n o w y  ch.

Rolnicy m ają we wszystkich ciałach ustawodaw­
czych dosyć przew agi, aby przeprowadzić uchwały, 
mające im zabezpieczyć przyszłość , byleby raz otrzą­
snęli się z apatyi i zrozumieli konieczność rozwiązania 
tej sprawy w sposób dla nich najprzystępniejszy. P rze­
szkadzać w tern zadaniu mogą tylko ci, którym zależy 
na wywłaszczeniu dzisiejszych właścicieli z posiadanej 
ziemi, gdy oni staną się właścicielami, to potrafią bro­
nić swych interesów na tern polu równie dobrze, jak  
je  bronią na innych.

Przechodzę do omówienia drugiego, niemniej 
ważnego czynnika, to jes t środków mogących ułatwić 
wywóz płodów rolniczych.

Cena produktów rolnych, służących do konsumcyi 
składa się z kosztów produkcyi, kosztów przewozu, 
kosztów przerobienia i kosztów pośrednictwa.

Cena ziemi podnosi s ię , ciężary wzmagają się 
z każdym rokiem , robocizna staje się coraz droższą, 
dla tych więc przyczyn, a głównie z powodu coraz 
większego wyczerpywania urodzajności z iem i, koszta 
produkcyi podnoszą się stale. Obniżyć dadzą się te 
koszta tylko nieznacznie, gdyż to, coby właśnie do 
obniżenia przyczynić się mogło, j a k : ulepszone m a­
szyny i narzędzia rolnicze, bardziej intenzyw ne, niż 
ekstenzywne gospodarstwo i t. p. wymaga znaczniej­

szych nakładów i tylko tam da się zastosować — gdzie 
rolnictwo kwitnie i są zasoby pieniężne.

Koszta przerabiania i pośrednictwa regulują się 
w części przez konkurencję, przez wydoskonalenie 
przyrządów mechanicznych, lepsze wyzyskiwanie suro­
wych produktów, nadewszystko zaś przez zakładanie 
spółek rolniczych, spożywczych i t. p.

Sama konkurencya nie wystarcza w tej mierze, 
a doświadczenie uczy, iż zniżka cen artykułów żywno­
ści nie jest nigdy tak  znaczną, jak  zniżka ceny suro­
wych produktów i nie korzystają z niej w tym stopniu 
konsumenci, co fabrykanci.

Pozostają do omówienia koszta transportu. Poró­
wnanie taryf przewozowych, praktykowanych w Europie 
z podobnemi taryfami amerykaóskiemi, przekonywa, iż 
taryfy te są główną przyczyną, dla której na targach 
zachodnich nasze produkta nie mogą wytrzymać kon- 
kurencyi z krajami zamorskiemi.

Tą samą bronią, jaką nas zwalcza Ameryka, 
należy nam się bronić, a bez radykalnej reformy taryf 
przewozowych, bez zniżenia ich do minimum, musi 
nasze rolnictwo upadać.

Coby powiedziano o rządzie, któryby budowę 
gościńców w pewnej prowincyi oddał w przedsiębior­
stwo towarzystwom prywatnym, przyznając im za to 
prawo stanowienia niemal dowolnie taryf przewozowych 
i mytniczych? Czyż takie postępowanie nie nazwanoby 
zgubnem i zarówno szkodliwem dla prowincyi, jak  i dla 
państwa, którego siła zależy przecież od wzrostu i roz­
woju poszczególnych prowincyj. A jednak dzieje się to 
u nas od lat wielu, a te spółki, którym oddano budowę 
najważniejszych linij handlowych, wzrosły do takiej 
potęgi, że wyjednanie najlżejszych ulg dla kraju jest 
prawie niepodobnem.

Przecież koleje żelazne nie są niczem innem, jak  
drogami, bardzo ważnemi arterjam i komunikacyjnemi, 
czemuż taka różnica między zwykłemi gościńcami, a 
drogami żelaznemi? Pierwsze służą do ruchu handlo­
wego niemal za darmo, na drugich zaś opłaty przewo­
zowe za płody rolnictwa wynoszą 10,20 i więcej pro­
centów wartości samego towaru.

Te wysokie opłaty zabijają produkcję w pro- 
wincyach wschodnich, bardziej rolniczych i przyczyniają 
się do podrożenia płodów rolnictwa w prowincyach 
zachodnich, bardziej przemysłowych, więc zarówno dla 
jednych, jak  i dla drugich są szkodliwe, zarówno 
utrudniają wymiany tak  w ruchu wewnętrznym, jak  
i wywóz płodów za granicę.

Skoro tedy dzisiejszy system dla producentów 
i dla konsumentów jest szkodliwym, należy go zmienić, 
zaprowadzając dla dróg żelaznych podobne normy, jakie 
służą dla zwykłych gościńców. Koszta budowy i utrzy­
manie dróg żelaznych powinno ponosić państwo, a prze­
wóz płodów rolniczych, służących do konsumcji, powi­
nien odbywać się zupełnie za darmo!
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Koleje żelazne, a przynajmniej najgłówniejsze 
arterje wywozowe powinny przejść na własność państwa, 
a wydatki z tego ty tu łu , jakoteż i na administrację 
poniesione opłacą się sowicie wyrównaniem ceny arty­
kułów żywności w całem państwie, rozwojem rolnictwa 
i przemysłu z rolnictwem w związku będącego, a co 
zatem idzie — i wzrostem siły podatkowej. Zniżenie 
do zera taryf przewozowych dla płodów rolniczych 
wywoła wprawdzie ubytek w dochodach kolejowych, 
ale jeżeli pozostawi się nietkniętemi taryfy dla prze­
wozu osób, wyrobów przemysłowych, zboża idącego 
z zagranicy i wszelkich innych towarów, ubytek ten 
będzie tylko częściowy, a kto wie, czy zwiększony 
skutkiem rozwoju rolnictwa, a zatem i bogactwa krajo­
wego, ruch towarowy nie wynagrodzi go zupełnie.

Jeżeli wynikną z tej przyczyny jakie wydatki, to 
ponosić je będą wszyscy opodatkowani zarówno, kon­
sumenci i producenci, to jest ci właśnie, którym ta 
reforma taryfowa przyniesie pożytek. Te kilka złr. 
podatku opłaci się zarówno producentowi — rolnikowi, 
większym zyskiem z roli, jak  i konsumentowi-przemy- 
słowcowi potanieniem artykułów żywności. Nasz kraj 
zyskałby na możności wywozu, na rozwoju rolnictwa 
1 przemysłu rolniczego.

Reasumując powyższe uwagi, uważam jako naj­
właściwsze i jedynie skuteczne środki do podźwignięcia 
rolnictwa z dzisiejszego upadku:

1. Zaprowadzenie europejskiego związku cłowego 
dla ochrony rolnictwa od nadmiernej konkurencji za­
morskiej.

2. W ykupno na rzecz państwa wszystkich głó­
wnych arteryj handlowych i zredukowania do zera 
taryf przewozowych dla zboża, bydła i innych płodów 
rolniczych, do konsumcyi służących14.

Świdowa 17 Lutego 1885.
J. G.

O d p o w i e d ź
na re fe ra t  p. J. A. Lippomana w spraw ie  zmiany sy ­
stemu naszych gospodarstw  wobec zamorskiej konku- 
rencyi zbożowej, dana na zgromadzeniu Tow arzystw a  
rolniczego okręgowego w  Wieliczce d. 31 Stycznia r. b. 

przez M. Dydyńskiego.

Sprawozdanie p. J. A. Lippomana, wierne swemu 
założeniu obmyślenia skutecznych sposobów zamiany 
dotychczasowego systemu naszych gospodarstw, wobec 
zamorskiej konkurencyi, traktuje nader obszernie i fa­
chowo polecany przez siebie zwrot do produkcyi zwie­
rzęcej we wszystkich jej gałęziach. Nie przekraczając 
prawie ramy swego założenia; sprawozdanie zakończone 
jest przecież dwoma wnioskami, z których pierwszy 
wychodzi zupełnie poza sferę przedmiotu w sprawozda­
niu traktowanego, żąda bowiem pomocy ze strony pań­

stwa, nie udowodniwszy zupełnie koniecznej potrzeby 
tej pomocy. Przeciwnie, z całego sprawozdania nawet 
wieje usposobienie pełne otuchy, że pomoc własna, 
a w szczególności chwycenie się doradzanego systemu, 
wystarczy nam najzupełniej do pokonania całej za­
morskiej konkurencyi. Daleki od zwątpienia i szczery 
zwolennik zasady o własnej pomocy, która z natury 
rzeczy iść powinna przed każdym innym sposobem ra­
tunku, mniemam wszakże, iż sprawozdanie kończące 
się postulatem o pomoc ze strony rządu, przedewszyst- 
kiem winno było udowodnić, że pomoc ta nie tylko 
potrzebną, ale nawet jest konieczną. To też, zdaniem 
mojem, uzupełnienie sprawozdania w tym kierunku po­
winno było być usprawiedliwione i dlatego pozwalam 
sobie rozwinąć kilka ogólnych uwag, zastrzegając się 
z góry, aby te nie za krytykę sprawozdania, lecz jedy­
nie jako motywa dla pierwszego wniosku były uważane.

Rolnictwo nie tylko w naszym kraju, ale na ca­
łym kontynencie, przechodziło już niejednokrotnie w cza­
sach dawniejszych ciężkie przesilenia spowodowane nie­
urodzajem, wojnami i niesłychanym spadkiem cen pro­
duktów, gdy brak środków komunikacyi lub inne poli­
tyczne przeszkody odgraniczały ściśle producenta od 
konsumenta Klęski tego rodzaju bywały nieraz dla 
rolnika stokroć dotkliwsze, niż stan nasz dzisiejszy, 
o tyle wszakże nie mogą iść w  porównanie z dzisiej- 
szem położeniem, że były to wszystko klęski przejścio­
we, gdy obecny upadek rolnictwa jest stałym, a przy­
najmniej bez nowych przewrotów ekonomicznych nie 
dającym się usunąć.

Wprawdzie ekonomia polityczna jest umiejętnością 
tego rodzaju, że wyznawcom swoim, mimo systemów 
budowanych pozornie na niezbitych prawdach, wyrządza 
z biegiem czasu niespodzianki, obalające całe teorye. 
Być więc może, że i to, co dziś przedstawia się nam 
jako systematycznie nieuniknione złe, przy zmianie sto­
sunków oddziała właśnie pomyślnie na losy producenta. 
Wszak dzisiejszy upadek rolnictwa nie więcej jak przed 
ćwierć wiekiem nie był zupełnie przypuszczalny. Prze­
ciwnie, wszystko to , co według dawniejszych pojęć 
było uważane za korzystne, okazało się stanowczo zgu- 
bnem. I  tak : wzrost ludności, rozszerzenie środków 
komunikacyi, ułatwienie produkcyi rolnej przez m a­
chiny wszelkiego rodzaju i wogóle ogromny postęp na 
każdem polu gospodarstwa, niesłychany rozwój prze­
mysłu, idący w parze z ułatwionym zbytem i spożytko­
waniem surowego produktu; wszystko to zamiast spo­
dziewanej dźwigni, okazało się właśnie przyczyną na­
szego upadku. Mimo to nie podobna nam, licząc na 
niespodzianki, pomijać logicznych wywodów ekonomii 
społecznej, każącej przewidywać stały upadek rolnictwa.

Na deprecyacyę produkcyi rolnej wpływa bardzo 
wiele względów, wszystkie one jednak uważane być 
muszą jako podrzędne, wobec tego górującego nad
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n im i  faktu, że produkeya ta wzmogła się w sposób nie- 
proporcyonalny do konsumcyi świata. Gdy zaś obok 
tej biperprodukcyi doprowadzone do najwyższego roz­
woju środki komunikacyjne zbliżyły bezpośrednio pro­
ducenta z konsumentem, nie wolno nam się spodziewać, 
aby miejscowe klęski elementarne, lub jak to dawniej 
bywało, wielkie wojny zmienić były w stanie dzisiejszy, 
tyle niekorzystny dla producenta stosunek. Do lat osta­
tnich główną spółzawodniczką dla producenta naszego 
kontynentu była Ameryka, która mimo bardzo szyb­
kiego wzrostu swej ludności, zajmując pod pług coraz 
to nowe niezmierne obszary swycb preryj, produkowała 
na eksport coraz większą ilość produktów a w pierw­
szym rzędzie zboża. Ten nagły wzrost produkcyi rolnej 
zwracał już od lat kilku uwagę naszego świata a prze- 
dewszystkiem tycb krajów, których produkeya prze­
wyższa miejscowe potrzeby. Jednakże mimo wciąż wzra­
stającego importu zboża z Ameryki ceny europejskie 
nie spadały jeszcze w równym stosunku i utrzymałyby 
się do jakiegoś czasu na pewnej wysokości, gdyby 
niespodzianie nie wystąpił do walki nowy spóizawodnik, 
Indye, który doprowadziwszy zniżkę cen co do punktu 
graniczącego z kosztem produkcyi, uczynił dalszą z na­
szej strony konkurencyę nadzwyczaj trudną. Mylnie 
wszakże mniemają ci, którzy za głównego naszego wroga 
na tern polu m ają Indye, gdyż te mimo uproszczonej ko- 
munikacyi przez kanał Suezki, i mimo tańszej waluty 
srebrnej nie rozporządzają znowu takiemi przestrzenia­
mi ziemi urodzajnej, aby hiperprodukcyę ziarna spro­
wadzić były w stanie. Przewidywania angielskie, jakoby 
Indye zdołały dorównać eksportowi amerykańskiemu 
okazały się złudne. Największym naszym spłózawodni 
kiem jest i pozostanie nadal Ameryka północna, która 
dziś ujęła pod uprawę dopiero część tych ziem, które 
ma i które każdej chwili w kulturę wzięte być mogą. 
Nie twierdzę bynajmniej jakoby przestrzenie te już 
teraz pod produkcyę rolną przejść miały, przeciwnie 
nawet sądzę, iż zniżka cen na targach europejskich 
powstrzyma rolników Ameryki od nowych postępów 
w wytkniętym kierunku. Jak  bowiem obliczenia wiaro- 
godne wykazują, produkeya tamtejsza z doliczeniem 
cen przewozu na nasze targi, nieznaczną już tylko zni­
żkę cen przetrzymać jest w stanie.

Wnosząc z tych obliczeń, iż produkeya Ameryki 
i Indyi wzmagać się już nie będzie, lecz pozostanie 
w dzisiejszej swej wysokości, a tern samem i ceny 
dzisiejsze nieznacznym tylko fłuktuacyom ulegać będą, 
to przecież nizkość ich obecna wystarcza, aby zachwiać 
podstawami rolnictwa i wywołać w całej Europie gro­
źniejszą niż kiedyhądź kwestyę agraryjną. Producent 
całej Europy, a głównie krajów nadmorskich bezpo­
średnio na spółzawodnictwo Ameryki narażonych, stoi 
już dziś na tym punkcie upadku, że pomoc własna nie 
daje mu dostatecznej gwarancyi ratunku, a wobec tego 
jest on w  prawie pomocy tej żądać od państwa, o ile

państwo pojedynczo lub zbiorowo ma środki po temu, 
oraz obowiązek podtrzymania od upadku jednej w ar­
stwy ludności i to takiej, która tworzy podstawę i treść 
całego społeczeństwa.

Co do obowiązku ze strony państwa, to wprawdzie 
wielkie kwestye społeczne, rozgrywające się dziś w ca­
łym świecie, nakazują rządom troszczyć się w pierw­
szym rzędzie o zaspokojenie potrzeb konsumenta. Jedna­
kowoż dbałość wyłączna o interesa konsumenta, nie 
jest bynajmniej skutecznem lekarstwem na dzisiejsze 
choroby społeczne i tak  długo pozostanie środkiem 
odraczającym wybuch choroby, ale równocześnie pod­
trzymującym jej zaród, jak długo nie zostanie ustalo­
nym wzajemny odpowiedni stosunek wszystkich warstw 
społeczeństwa i rolnikowi zapewniony będzie należny 
procent od wartości posiadanej ziemi.

Wielorakie środki ku sanacyi społecznych chorób 
naszego wieku leżą w mocy rządów. Wymieniać ich 
wszakże tutaj nie jest właściwe miejsce; ograniczę się 
więc ściśle na tych środkach, któreby bezpośrednio 
dążyły do ochrony bytu producenta.

Najpowszechniej wymieniane tu  bywają: zniżenie 
taryf kolejowych dla przewozu produktów rolnych w ła­
snych a względnie podwyższenie tychże taryf dla za­
granicy, ułatwienie i ztanienie kredytu dla rolników; 
zamknięcie granic państwa cłami zbożowemi od strony 
tych krajów, które bezpośrednio importują do nas swoje 
produkta; zmiana w aluty, a nareszcie częściowe lub 
całkowite zniesienie podatku gruntowego.

Z pomiędzy tych środków żaden nie jest takim, 
aby istniejące złe radykalnie usunął; bo zniżenie taryf 
kolejowych może jedynie chwilowo być pomocnem t. j. 
tak długo, dopóki kraje położone dalej od głównych 
ognisk targu europejskiego nie postarają się również 
o odpowiednie zniżenie taryf przewozowych u siebie, 
lub dopóki nie stworzą sobie nowych linij komuni­
kacyjnych.

Przywrócenie srebrnej waluty przez te państwa, 
które już wyłącznie złotą walutę u siebie zaprowadziły, 
byłoby dla producenta Europy ze względu na Indye, 
wtedy tylko pomocnem, gdyby cena srebra w stosunku 
do złota utrzymała się na dzisiejszej nizkiej stopie. Gdy 
jednak różnica ta po przywróceniu waluty srebrnej 
musiałaby znacznie się zmniejszyć więc środek ten w 
najlepszym razie byłby w stanie wpłynąć na podwyż­
szenie się obecnej ceny produktów zaledwie o 5% .

Zamknięcie się cłami od wschodniej granicy mo­
narchii, mianowicie od Rosyi i (jak to Lwowska an­
kieta proponuje) od Rumunii, jest na teraz podobnież 
bez wielkiego dla nas znaczenia, bo zapobiegałoby to 
jedynie konkurencyi naszego zboża ze zbożem zagrani- 
cznem wewnątrz Austryi, nie wpłynąwszy bynajmniej 
na spółzawodnictwo na targach zagranicznych, które 
tak długo będą dla Austryi decydujące, jak długo po­
zostanie ona jeszcze krajem eksportującym. Zresztą nie
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rosyjskie lub rumuńskie, ale — jak to powszechnie wia­
domo — amerykańskie zboże sprowadza dzisiejszą de- 
precyacyę.

Ułatwienie kredytu dla rolników uważam tern 
mniej za pomocne, gdy dziś już ziemia nasza obciążoną 
jest nad swe siły i dalsze obdłużanie jej byłoby tylko 
przyspieszeniem upadku. Liczyć zaś na zniżenie dość 
już taniego kredytu, byłoby łudzeniem samego siebie, 
gdyż, stopa procentowa idzie i iść musi w stosunku 
odwrotnym do pewności lokacyi. Czysta hipoteka nie 
potrzebuje się nigdy troszczyć o tani kredyt, gdy prze­
ciwnie m ajątek obciążony poza połowę swej wartości 
musi w miarę ciężarów kredyt mieć trudniejszy i droż­
szy. Zastrzegam się, iż mówię tu wyłącznie o kredycie 
hipotecznym, gdyż kredyt osobisty jest rzeczą zupełnie 
odrębną, nie należącą do naszego przedmiotu. Kredyt 
zaś tak zwany melioracyjny, nie jest niczem innem, 
jak  kredytem hipotecznym, którego — wobec dzisiej­
szego nizkiego dochodu ziemnego — radzę wystrzegać 
się rolnikom we własnym ich interesie.

Nareszcie ostatnim środkiem pomocy ze strony 
państwa ma być częściowe lub całkowite zniesienie po­
datku gruntowego. Że do tego z biegiem czasu przyjść 
może i powinno, nie przeczę. Dziś jednak, gdy utrzy­
mywanie stałych armii pochłania główną część docho­
dów każdego państwa, zniżenie podatku gruntowego 
jest fizycznie niemożebne i pozostawione być musi da­
lekiej przyszłości.

Przeszedłszy w ten sposób środki zaradcze, jakie 
leżą w większej lub mniejszej możności każdego poje­
dynczego państwa, widzimy ich niedostateczność wobec 
dzisiejszego przewrotu ekonomicznego świata. Pozostaje 
wszakże akcya połączona mocarstw europejskich, która 
wielkości zadania jedynie skutecznie odpowiedzieć jest 
w stanie i która niezupełnie przechodzi sfery prawdo- 
dobieństwa. Środkiem tym jest nie co innego, jak  tylko 
międzynarodowa liga w celu zaprowadzenia ogólnych 
ceł ochronnych przeciw importowi zamorskiemu. Dowo­
dzić ich skuteczności dla producenta Europy, byłoby 
rzeczą zbyteczną, mam jednak przekonanie, że liga taka 
leży również w interesie wszystkich rządów. W praw­
dzie interes ten podlega stopniowaniu w miarę wyso­
kości produkcyi każdego państwa. Żadne z nich wszakże 
t. j. nawet takie, w którem produkcya w stosunku do 
potrzeb miejscowych jest najmniejszą i które głównie 
importem żyć musi, nie może a przynajmniej nie po­
winno patrzeć obojętnie na upadek swego producenta, 
który wcześniej, czy później na dobrobycie całej lud­
ności fatalnie odbić się musi. Państwa tej kategoryi 
lubo w każdym razie zasilane być muszą obcem zbożem, 
to koszt zakupna tego zboża w granicach Europy wraca 
się im napowrót przez eksport wyrobów przemysłu, 
gdy przeciwnie Ameryka prawie bezpowrotnie (z w y­
jątkiem Anglii) pożera corocznie milijardy za swoje 
zboże, zwracając z nich Europie nieznaczną zaledwie

część, tak, iż pozostawiwszy nadal stan dzisiejszy, aryt­
metycznie da się przewidzieć zupełne zubożenie naszego 
kontynentu na rzecz Ameryki.

Europa musi też wobec konkurencyi Ameryki 
traktowaną być jako jedność i całość ekonomiczna, 
bo dziś jest to już dla niej kwestyą życia. Ame­
ryka zaś ze swą wyłącznością, której wyrazem jest 
głoszona od tak dawna zasada Mauroe, niema prawa 
sprzeciwiać się temu, co Europa w imię tej samej za­
sady, we własnej obronie przedsięwziąść będzie zmu­
szona. Ukoronowaniem prawdziwem owej wyłączności 
amerykańskiej jest świeżo omawiany tamże bil, wzbra­
niający nabywania ziemi w Stanach Zjednoczonych 
komu innemu, jak tylko obywatelowi tychże stanów. 
Projekt ten niema bynajmniej na celu powstrzymania 
emigracyi europejskiej, która dla braku rąk  musi być 
Ameryce bardzo pożądaną, lecz chodzi tu o to, aby 
emigrant zanim nabędzie ziemię, stał się obywatelem 
tamtejszym, przez co miałby już utrudnionym powrót 
do kraju ojczystego. Że zaś emigracya mimo środków 
prewencyjnych wzmaga się ciągle, jest to jednym  z do­
wodów, że producent europejski (gdyż z tego przewa­
żnie żywiołu składa się emigracya) nie jest w możno­
ści wytrzymać konkurencyi z rolnikiem amerykańskim. 
Wyrzeczony świeżo w parlamencie niemieckim paradoks, 
jakoby emigracya była dowodem dobrobytu, był wy- 
zywającem lekceważeniem słuchaczy, bo powodem do 
emigracyi może być przeludnienie, pauperyzm lub wzglę­
dy polityczne, ale nigdy dobrobyt. To też lubo powo­
dów do emigracyi nastręcza się dziś dosyć, rządy 
państw europejskich nie mogą ze względów ekonomi­
cznych zapatrywać się na emigracyę przychylnie i dzi­
siejszy nagły zwrot rządu niemieckiego do zakładania 
kolonij, tylko ze względów politycznych zrozumianym 
być może.

Reasumując to co wyżej powiedziano, jedynym 
środkiem zewnętrznym do zrównoważenia konkurencyi 
zamorskiej jest liga państw europejskich mająca na celu 
zamknięcie się cłami ochronnemi od produkcyi zamor­
skiej. I lubo cła wogóle nie zgadzają się z zasadami 
ekonomii społecznej, która traktuje je jako szkodliwą 
tamę dla rozwoju ekonomicznego i jedynie wyjątkowo 
cierpieć je dozwala, to stan nasz dzisiejszy jest takim, 
iż usunięcie go wyjątkowych już wymaga środków 
i rozumnie urządzone cła ochronne byłyby jedynie 
w stanie obok zapobieżenia hiperprodukcyi, wprowa­
dzić konieczną równowagę między stosunkiem produ­
centa do konsumenta, która dziś zupełnie jest zwi­
chniętą.

Tyle w uzasadnieniu pierwszego wniosku doma­
gającego się pomocy ze strony państwa. Na zakończe­
nie pozwolę sobie kilka skromnych uwag nad treścią 
samego referatu, doradzającą naszym rolnikom stano­
wczy zwrot ku produkcyi zwierzęcej.

Jak  to już na samym wstępie wypowiedziałem,
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jestem w pierwszym rzędzie szczerym zwolennikiem 
zasady o własnej pomocy, zwłaszcza, że według obe­
cnych stosunków na doraźną pomoc ze strony rządu — 
mimo usilnych naszych starań, liczyć jest przedwcze­
śnie. Nadto mam przekonanie, że dzisiejszy stan na­
szego rolnika lubo bardzo trudny a nawet groźny, nie 
jest jeszcze do tego stopnia rozpaczliwym, jak położe­
nie rolnika na krańcach zachodniej Europy, gdzie walka 
z konkurencyą zamorską jest bezpośrednią i o tyle dla 
niego dotkliwszą.

Trudne nasze położenie nie jest pozbawione pe­
wnych objawów podnoszących nas na duchu. Miano­
wicie, jak  to już powyżej wykazać się starałem, spadek 
cen zboża jest już dziś na tym punkcie, że rolnikowi 
amerykańskiemu, mimo bajecznie nizkiej wartości zie­
mi, produkcya nieznaczne tylko przynosi korzyści; zwa­
żywszy bardzo kosztownego robotnika, szybko wyczer­
pującą się wydajność tamtejszej ziemi i koszta przewo­
zu na targi europejskie. Przyczem pamiętać należy, że 
ceny obecne pszenicy w zachodniej Europie są jeszcze 
niższe od naszych, co nawiasowo jest również jedną 
z owych niespodzianek ekonomicznych. Dodawszy do 
tego twierdzenie, nie wiem o ile uzasadnione, jakoby 
przestrzenie, kwalifikujące się pod uprawę rolną w Ame­
ryce, już były prawie całe zajęte, pozostałe zaś dały 
się wyłącznie zużytkować jako pastwiska; przypuszczać 
nam wolno, że zajmowanie pod uprawę nowych obsza­
rów postępować już tylko będzie w miarę wzrostu lu­
dności t. j. wzmagających się potrzeb całego świata; 
a nawet pewne ograniczenie produkcyi amerykańskiej 
nie zupełnie jest wykluczone. Źe przypuszczenie to nie 
jest złudnem świadczy już rok bieżący, w którym we­
dle dat statystycznych, obszar zajęty pod nprawę psze­
nicy jest mniejszy niż w roku zeszłym. Pamiętać bo­
wiem musimy, że rolnik tamtejszy nie jest tak jak my 
glebae adscriptus, lecz z równą łatwością jak zajmuje 
pod pług nowe obszary, może je i opuścić nie naraża­
jąc się na majątkową ruinę, gdyż wartość ziemi tworzy 
tam tylko nieznaczną część wartości całego aparatu 
ruchomego do produkcyi użytego.

Z równą łatwością przyszłoby Ameryce dzisiejszą 
pro duł cyę zboża zamienić na produkcyę zwierzęcą, je ­
śliby tylko ta większe korzyści obiecywała i nie gro­
ziła także hiperprodukcyą. Wprawdzie konkurencyą dla 
Ameryki była w tym kierunku dotąd nieco utrudnioną 
przez cło prohibicyjne angielskie dla bydła żywego. 
Jednak trudność ta jest już pokonaną i dzisiejsze ceny 
produkcyi zwierzęcej na naszych targach są już na 
drodze do deprecyacyi, którą wzrastająca w tym kie­
runku produkcya niezwłocznie sprowadzić jest w stanie.

Czy wobec tej słusznej obawy jest rzeczą właści­
wą doradzać naszemu rolnikowi, jako niezawodny śro­
dek, przerzucanie się stanowcze na pole tej produkcyi, 
a zaniechanie prawie zupełne produkcyi cerealiów?

Czy budowanie na obecnych cenach targowych

całego dowodu rachunkowego, nie może w najbliższej 
przyszłości przy fluktuacyi cen, okazać się zupełnie 
złudnem ?

Czy zmiana tak radykalna systemu naszych go­
spodarstw, które wogóle jako najkonserwatywniejszy 
w świecie przedmiot nie znoszą wszelkich gwałtownych 
zmian, czy zmiana taka jako kosztowna a ryzykowna, 
nie okazałaby się niebezpiecznym eksperymentem?

Oto wszystko wątpliwości, które mi się na razie 
nastręczają i które w mojem przekonaniu wpłynąćby 
winny na pewną modyfikacyę całego sprawozdania.

Mianowicie, w miejsce tak stanowczego przejścia 
do produkcyi zwierzęcej, doradzałbym raczej powolne 
a ostrożne podnoszenie tej produkcyi. A nawet idąc 
jeszcze dalej, sądzę, że nie wolno nam przerzucać się 
w ostateczności zbyt ryzykowne, lecz gospodarstwa na­
sze urządzić w  sposób ile można wszechstronny, tak, 
ahy różnorodność produkcyi nie obiecując nam wiel­
kich zysków, o których nam już myśleć nie wolno, za­
pewniała tylko mierny procent z ziemi.

Obok tego sądzę, że żaden z góry ułożony uni­
wersalny system bezwzględnie polecić się nie da, lecz 
obowiązkiem każdego z nas jest, zważać nieustannie 
na ruch produkcyi rolnej jak i na warunki zbytu tejże 
w głównych ogniskach świata, aby do tego w miarę 
możności i w miarę lokalnych stosunków się zastosować.

„Last but not least“ wreszcie, musi być usilne stara­
nie się o zniżenie kosztów naszej produkcyi, gdyż to jest 
także jednym z ważnych bardzo warunków wytrzyma­
nia konkurencyi zamorskiej. Racyonalne układy godne 
są polecenia, jako  podnoszące wartość ziemi i wzma­
gające jej produkcyjność; jednakże wszelkie kosztowne 
melioracye, które do niedawna jeszcze stanowczo się 
opłacały, dziś mogą już być za drogie w stosunku do 
nizkiego procentu z ziemi, na jaki jesteśmy skazani. 
Do tej kategoryi w kładów  nie opłacających się, należą 
także zbyt kosztowne budynki gospodarcze, jeżeli te 
uważać będziemy nie jako dozwolony ludziom zamo­
żnym zbytek, lecz ze stanowiska ścisłych potrzeb go­
spodarczych. Nakoniec zbyt droga administracya i trzy­
manie oficyalistów gospodarczych w niewłaściwym sto­
sunku do posiadanej ziemi, podnoszą także znacznie 
koszta produkcyi. Trzymać rządcę tam, gdzie wystar­
czy ekonom, trzymać ekonoma tam, gdzie właściciel 
sam ekonomem być powinien, wszystko to są rzeczy 
zbytku dozwolone zamożnemu, ale zmniejszające pro­
cent, jaki z ziemi wydobyć można.

Wszystko to przytaczam w formie przykładu, aby 
wykazać, że niejedna jeszcze oszczędność w admini- 
stracyi naszej wprowadzićby się dała i drogę tę pole­
cam do rozważenia wszystkim rolnikom, dla których 
podniesienie dochodu z ziemi, staje się już kwestyą 
bytu.
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Rozmaitości.
Obumieranie topoli. Z różnych miejsc Europy do­

chodzą wiadomości o chorobliwym stanie i ogólnem 
obumieraniu topoli, szczególniej topoli włoskiej, a także 
innych gatunków, mających znaczenie w gospodarstwie 
leśnem, jak o to : topoli czarnej (sokory) i białodrzewiu. 
Gatunkom tym, również prawdopodobnie i osinie zdaje 
się grozić ogólna zagłada. Choroba, o której mowa, 
cechuje się tern, iż na dotkniętych nią egzemplarzach 
zasychają wierzchołki, a następnie i niższe gałęzie, liście 
zaś na żyjących gałęziach, rozwijają się coraz później, 
w skutek tego wszystkiego, drzewa wyglądają nie­
naturalnie, chorobliwie. Dotyka ona zarówno pojedyńcze 
egzemplarze, jak  i całe grupy drzew, a to bez względu 
na wiek ich, jak  na własność gruntu i położenie. 
Chorobę tę pierwiastkowo dostrzeżono w północnych 
krajach Europy; obecnie zajęła już rosyjskie prowin- 
cye Nadbałtyckie, ITolandyę, Danię, północne Niemcy 
i spostrzegać się daje w Galicyi i w Królestwie Pol- 
skiem. Uczony duński badacz chorób drzewnych, Dr 
Rostrup, w sprawozdaniu z licznych w tym kierunku 
dokonanych przez siebie badań, chorobliwy stan i obu­
mieranie topoli przypisuje wpływowi pasożytnego grzy­
bka „Dotiora sohaeroides. F r .“ Drzewa dotknięte 
wzmiankowaną chorobą, powinny być wyrąbane i uprzą­
tnięte z korą, dla ponownego zaś zaprowadzenia ich, 
należy, podług opinii Dr. Rostrupa, używać zrazów 
pochodzących z krajów południowych i ze Wschodu, 
gdzie choroba nie pojawiła się.

J a j a  W Anglii . Kury płacą się obecnie w Anglii 
dwa razy drożej niż przed trzydziestu laty, chociaż 
koszta wychowu zmniejszyły się. Ja ja  mają również 
dwa razy wyższą cenę. W  Londynie jest prawie nie- 
możliwem kupno angielskiego jajka, a w każdym ra ­
zie płaci się za taką rzadkość niezwykle wysoką cenę 
(18 fenygów najmniej). Zapotrzebowanie jaj, a zatem 
i import zwiększa się z każdym rokiem. W  1880 roku 
import wynosił 800 milionów sztuk, gdy w 1855 tylko 
100 milionów, obecnie o wiele jeszcze się powię­
kszył. W artość importowanych corocznie jaj oblicza się 
na 1,500.000 funtów szterlingów.

Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  3/3. z a  100 klg. Pszenica biała od 7-9 Odo 8" 50; 

żółta od 7-90 do 8-30; czerwona od 8 '— do 8 '60 . Żyto 
od 7-— do 7-40. Jęczm ień od 7- -  do 8 25. Owies od
7-30 do 7-90. K ukurudza od 7-— do 7-50. Groch od 9-50 
do 11-50. Fasola od 10-25 do 13-— . W yka od 5-75 do 
6-25. T atark a  od 7-50 do 8- Proso od 7-25 do 7-50. 
Rzepak zimowy od 12-50 do 12-80. Koniczyna czerwona 
od 45-— do 52-— ; biała od 4 0 - -  do 4 8 - - .  Tym otka 
od — ■— do — •— . Łubin niebieski od — •— do — •— ; 
żółty od — •—  do — ■ — . Mąki w m łynach od Nr. 9 do

do Nr. 0, od 7-40 i 8-40 do 17-60 i 18-60. Mąka czerwona 
5-— . O tręby od 4-20 do 4-40. Spirytus z opłatą na 
95° T ra l. hek to lite r z łr. 53-85. Okowita z opłatą na 
75° T ral. hek to liter złr. 51-85.

P rzem yśl 27/2. za 100 klg. Pszenica żółta 8-— . 
czerwona 7-50., biała — •— . Żyto 6-87. Jęczm ień od 6-50 
do 7 -— . Owies 6 25. Groch 8 '— . Fasola — •— . K uku­
rudza — -— . Proso —-— . T atarka  —-■— . Rzepak — -— . 
Koniczyna — -— . Ziemniaki 3"— . Słoma 1-10.

R zeszów  3/3. za 100 k lg . Pszenica od — •—  do
8-20. Żyto o d — -—-do  7-— . Jęczmień od 7-— do 7-— . 
Owies od 6-50 do 7-— . Groch od — •—  do 9-— . Fasola 
o d — -— do 9-50. W yka o d — ■— do — - — .P ro so  do 8-75. 
T atarka  od — •— do 11- — . Rzepak od — • -  do 
Okowita 1 li t r  29 ct. Otręby od — •—  do —

Nowy S ącz (ceny przeciętne w Styczniu) za 100 klg. 
Pszenica 8-60‘. Żyto 7-38. Jęczm ień 7-72. Owies 6-98. 
Groch 9-55. Fasola 10-4. K ukurudza — • - . Ziemniaki 
3-14. Koniczyna 46-50. Siano 2 57. Słoma 1-94. za 1 klg. 
Mąki pszennej —-30, żytniej — -16. Masła — -98.

W iedeń 3 /3 . Za 100 klg. Pszenica od 7-90 do
9-40. Żyto od 7-10 do 8 ‘50. Jęczmień od 6-— do 10-75. 
K ukurudza od 6 '30  do 7-70. Owies od 7-— do 8 -— . 
T atark a  od 7-— do 7 35. Rzepak od 12-50 do 12"75. 
Fasola od 9-50 do 11-50. Groch od 8-—  do 13-— . Socze­
wica od 11*—  do 17* - .W y k a  od 7*—  do 7-50. Proso 
od 6 -60 do 7- —. Koniczyna od 45-—  do 55-— . Siemie 
lniane od 13-—  do 13-50. Siemie konopne od 14-—  do 
14-75. Spirytus za 10.000 lit. prct. od złr. 27-50 do 27-75.

W ro c ław  3/3. Za 100 klg. Pszenica biała od 15-50 
do 16-20 M. żółta od 15-20 do 16-— M. Żyto od 13-10 
do 14-— M. Jęczm ień od 12-—  do 14-80 M. Owies od 
13-50 do 14-— M. Groch od 12-80 do 17'—  M. W yka 
od 1 2 -—  do 12-80 M. Fasola od 15 80 do 18-50 M. 
Łubin żółty od 7-50 do 8-30 M. niebieski od 7-20 do
8-10 M. K ukurudza od 12-80 do 13-60 M. Rzepak 
od 22-50 do 23-90 M. Siemie lniane od 20-— do 25-50 M. 
Siemie konopne od 20-50 do 22-50 M. Koniczyna czer­
wona od 86*—  do 86*— M. biała od 70-—  do 120* M. 
Tym otka od 34-— do 40-— M. Spirytus za 1 h k tl. od 

do 41-70 M.
N afta  za 100 klg. am erykańska od 24-75. do 25-— .; 

galicyjska od 24 -— do 24 '25.; rosyjska od 9-75 do 10 -—.
G iełda za 100 rubli płacą złr. 129-— żądają złr. 130-— . 

„ „ „ m arek „ „ 60-15 „ „ 60-75.

K oszta  t r a n s p o r tu  (za 10.000 k lg . w pełnym wa­
gonie) : za zboże rosyjskie z B rodów  do Lwowa złr. 33 '20  ; 
do Rzeszowa 71-60; do K rakow a 91-— ; do W iednia 
175-60; do W rocław ia m. 229-— . Za zboże galicyjskie 
z Brodów do Lwowa 34-30; do Rzeszowa 74-60 ; do K ra ­
kowa 103-— ; do W iednia 199-— ; do W rocław ia m. 288-— . 
Z T arn o p o la  do Lwowa 50-— ; do Rzeszowa 81- — ; 
do K rakow a 116-— ; do W iednia 213-— ; do W rocław ia 
m. 293-— . Z P rz em y śla  do Lwowa 37-50; do K rakow a 
65- — ; do W iednia 161-50; do W rocław ia m. 236-— . 
Z R zeszow a do K rakow a 56-— ; do W iednia 144-— ; do 
W rocławia m. 218- — . Z T a rn o w a  do Rzeszowa 31-— ; 
do Przem yśla 4 9 '— ; do Lwowa 69’— ; do K rakow a 30- ;
do W iednia 124-— ; do W rocław ia m. 168-— . Z Nowego 
S acza  do Tarnow a 29-50; do Rzeszowa 72-70; do Lwowa 
(via Zagórz) 89-50; do Tarnopola (via Tarnów) 142-50; 
do K rakow a 71-40; do W iednia 151-80; do Mysłowic 
107-40. Z K rakow a do Lwowa 96-— ; do W iednia 130-— ; 
do W rocławia m. 148-— .
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Zaprenumerowało „Tygodmk“  do 5s° Marca
Na 37 członków To w. roln. okręg, w Bochni 

„ 7 7  ~  '„ 50 , 95 
„ 46 
„ 48 
,  70 
„ 60 
„ 6 0  
„ 66  

Na 609

Bochni 5
B rzesku 9
Jaśle 6
Krakowie 10
Mielcu 2
N. Sączu 4
Rzeszowie 4
Tarnowie 7
W adowicach 14
W ieliczce 15

76

Nienależących do Tow. roln. okręg, prenum eratorów  68
Razem 144.

OGŁOSZENIA.

W  sk a rb ie  W ie lk ie j-w s i o. p. W o jn ic z  
j e s t  na sprzedaż do siewu (1-1)

50 ciup. p i  obitego, białego
ł a t w e g o  d o  g o t o w a n i a ,

po złr. 11.25 za cntr. z workiem loco Bogumiłowice. 

Z a r z ą d  d ó b r  S p y t k o w i c e  p o c z t a  Z a t o r
(1-3) m a do sprzedania

99,Owies Szlązki“
do s iewu w najlepszym  gatunku
100 korcy po 100 klg. po cenie 7 złr. 75 ct. bez wor­

ków loco stacya kolei Transwersalnej Ryczów.

Nasienie sosny (pinus s i lv es tr i s )
kilo po 2  złr. 5 0  ct.

ii Oxferdstiirdown
kilog. żywej wagi po 6 0  ct. 

d.o sprzedania.
(i-3) Zarząd aótr Stróże o. p, Zakliczyn.

W  skutek ukończenia mostu na Dunajcu 
są  do sprzedania:

d w a promy duże i lina druciana
(210 metrów długa, 33 mm. yruba)

Zgłosić się do Zarządu dóbr M elsztyńskich w Za 
kii czynie. (3 3)

„Przyrodnik"
dw utygodnik popularny, jedyne tego rodzaju pismo na całą  P o l­
skę, poświęcone sprawom przyrodniczym, wychodzi 1-go i 15-go 
każdego m iesiąca w Tarnowie pod redakcyą  prof. Zygm. M ora­

wskiego ju ż  rok  piąty.
P renum erata , k tó rą  przesyłać należy do drukarni  J. Pisza 

W Tarnowie wynosi w A ustryi rocznie 2 złr. 70 c. półrocznie 
1 z łr. 45 c n t , w Królestwie rocznie 3 rs., półrocznie 1 rs. 60 
kop. w Niemczech rocznie 6 m., półrocznie 3 m. — Ogłoszenia 
5 cnt. od wiersza drobnym drukiem . R oczniki kom pletne od r. 
1881 są do nabycia  tam że po cenach zniżonych 2 złr. w. a. 
(— 2 rs. =  4 m ).

(6- 6).

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta  i s ta cy a  k o le i B ierzanów  • 

sprzedaje ci o sadzenia ziemniaki; 
C z e r w o n e  s a s k i e  c e b u l k i  100 klg. po 3 złr .
C h a m p i o n  (bardzo wytrwałe) 100 klg. po 3 złr .  50 ct.

loco stacy a  kolejow a B ierzanów . (3-3)

OGIER „DUKAT"
k asz tan o w aty , 16-ej m iary , u rodzony  z m a tk i Jaszczw i (pó ł-krw i 

po Ib rah im ie) a  po ojcu Skłodo (pe łne j-k rw i),

sta o "W i -w Bierzanowie  
za cenę 10 złr. i I złr. stajennego. (3-3)

Trawę miodową
własnej  produkcyi św ieżą i  pew ną sp rzed a je  Zarząd dóbr Ubrzez 

pocz ta  Łapanów i pan  M ich n ik  w B ochni.
I  g a tu n ek  po cenie 4  złr .  50  ct (2—5).

I I  g a tu n e k  po cento 3 z łr .  50 Ct.
Za korzec  w raz z w ork iem  i w olną o d sy łk ą  do ko le i. P rzy  

w zięc iu  n a raz  10 korcy , d osta je  się  11-ty b e zp ła tn ie .

Do sprzedania:
M ajątek ziemski odległy od kolei K arola Ludw ika o 2 1/3 

mili, od kolei transw ersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morg. w 3ch folw arkach a w szcze­

gólności :
l a s u ...............................  464 morgów,
łąk  I. k lasy . . .  113 „
grun tu  pszennego najlep. 684 „

B udynki murowane w najlepszym  stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch staw ach staw iarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują
90.000 złr.

M ajątek ten  od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, ta rg u ją  dotąd tylko starozakonni. 
W łaścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi.

Bliższych szczegółów udzieli

H. L. Sekretarz Tow. roi. krak.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A nton i B ocheński- —  D ru k  W ł .  L . A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  Gtadowskiego.


